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We dwa lata stanęło ukoń- 
czone, wielkie, wzniosłe, spa- 
niałe dzieło. Oltarz Zmariwy- 
wstania Chrystusa Pana, ozdo- 
biony ośmnastą spaniałómi po- 
sągami i cztćrma płaskorzeźba- 
mi, które się najpięknićjszym 
dziełom starożytności równały. 
Podniesiono w górę strop war- 
szlatu, rozpostarto zasłonę, a 
wobchód imienin Maryi, dnia 
145 Sićrpnia 1626 roku, od- 
- słonięto dzieło z największą uro- 
czystością w obecności ojea i cór- 
ki, którzy pięknością jego ude- 


rzeni, zzachwycenia padli przed 
niém na kolana. Lg vicinie 
nia dnia tego, wffdgrodę pra- 
cy młodzieńca, odbyły się te- 
gół samego wieczora Piotra z 
Maryą zaręczyny. Po skończo- 
nćj uroczystości, gdy trzy dni 
upłynęło, rozebrano całe dzieło 


w pojedyncze części, złożono je 
w skrzyniach, i zaniesiono na 
pokład okrętu dla przewiezienia 
go pod dozorem trojga przyja- 
cioł, do Anglii. Zaślubienie ko- 
chanćj pary miało się odbyć w 


Qxforcie , w tamecznym kościele, 


w dzićń inauguracyi ołtarza. — 
Nilsen, płynąc na tym samym 
okręcie z swoją córką i przyja- 
cielem , miał z początku podróż 
bardzo pomyślną. Już występo- 
wały z powedzi morskićj wy- 
brzeża angielskie, które majt- 
kowie witali głośnym okrzykiem, 
gdy oto niespodzianie puścił się 
dószcz drobny, wiatr południo- 
wy obrócił się na północ, za- 
szumiał wałami i sprowadził 
straszliwą burzę. . W kilka go- 
dzin wszelkie obroty sternika zo- 
stały zniweczonemi , przemożną 
tuczą strzaskane maszty leżały 
na pokładzie. Zeglarze osądzili, 
Że okręt jest za ciężko nałado- 
wany i zawyrokowali jednou- 
stnie, rzucić ołtarz w morze. 


Środek ten był koniecznym dla: 
ocalenia Życia tylu osób. Piotr, 
który był zasnął w kajucie, o- 
budził się, gdy okręt zaczął 
niezmiernie kołysać się i trze- 
szczeć. Zahuczały pioruny, prze- 
raźliwy krzyk trwogi obił się 
o jego uszy. Widział jak Ma- 
ryę, jego kochankę, tulił Nil- 
sen w rozpaczy i przestrachu do 
swojćj piersi; widział jak niebo 
posiniałe „ pokryło się kirem no- 
cy, jak owa matka na pogrzebie 
swego dzićcięcia, widział, jak 
z czarnego niebies sklepienia spój- 
rzał czasem krwawy księżyc, a 
błyskawice pruły je, jak pło- 
mieniste gady, ogromne bałwa- 
ny, spiętrzone na kształt gór 
okropnych, uderzały zstraszli- 
wym hukiem i łoskotem o bu- 
rzą miotany okręt, i rozkroi- 
wszy wody swoje, ciskały nim 
raz pod niebiosa, to znowu w 
przepaść bezdenną. Piotr po- 
skoczył ku: Maryi, dla zasłonie- 
nia ją swojćm. ciałem, ale w tćj- 
że samćj chwili zhukana powódź 
nadniosła drugą wodną górę, 
która się, nad opićrającym okrę- 
tem. z trzaskiem rozłamała. Piotr 
pochwycił lwią siłą w objęcie 
zemdloną kochankę, ale stary 
Nilsen uległ przeznaczeniu — 
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wał nielitościwy uniosł go z 
sobą! — Po tćj okropnćj chwili, 
krótka nastała cisza; majtkowie, 
chcąc znićj korzystać, zabrali 
się czćmprędzćj około wykona- 
nia swego zamysłu. Rzeźbiarz 
klęczał u. nóg Maryi i załamy- 
wał. zrozpaczy ręce. Schylony 
nad jéj licem usiłował ożywić 
Ją swojém tchnieniem; w tóm 
zaczęły skrzypićć dźwigniei tur- 
kotać powrozy, któremi majtko- 
wie skrzynie na pokład wycią- 
gali. Zatrudnienie to przebudziło 
go i zwrócilo jego uwagę. Uj- 
rzawszy na co się zanosi, za- 
ledwo. uwierzył oczom swoim ; 
właśnie wydobyto z dolnego pię- - 
tra jednę z skrzyń zawićrających 
jego misterne dzieło. Któż jest 
wstanie opisać, co się działo 
w duszy nieszczęsnego artysty ! 
Rozpacz i wściekłość zaczęły 
miotać nim. na przemiany; jego. 
misterna praca, dzieło jego sła-, 
wy, z którego dumnićjszym był,” 
niźli zdobywca z swoich podbi-. 
tych krajów, dzieło jego jeniu-. 
szu, które wjego duszy twor- 
cą go czyniło, to dzieło jego, 
miłości, którćm Marya go nas. 
tchnęła, ten spaniały, podzi-: 
wienia godny ołtarz, miał byćr 
jak lichy, znikomy towar jaki, 


w morze rzuconym !... Drżący 
z wściekłości zerwał się i posko- 
czył zroziskrzonćm okiem do 
majtków, i wszelkićmi siłami 
starał się wstrzymać ich od bez- 
bożućj sprawy, a: wyrwawszy 
jednemu z ręku siekićrę, potę- 
żnym zamachem rozciął nią po- 
wróz, na którym skrzynię w 
morze spuścić miano; powróz 
zaświszczał w powietrzu, a skrzy- 
nia zogromnym stukiem spadła 
znowu na pokład. Nie chcąc 
uledz przemocy, zdjęty rozpaczą, 
prawie bez zmysłów, yć A Ak 


 spieszno na główny maszt, i 
 objąwszy go ramionami, mio- 


tał przeklęctwa i groził zgubą 
czeladzi okrętowćj. — Majtko- 
wie posłupieli przez chwilę z 
zadziwienia, lecz wkrótce po- 


łączyli się znowu, ichcieli zcią- 


 gnąć go z masztu, ale Tadolini 
strącił dwóch znich na pokład, 


'a trzeciemu groził rozcięciem 


 zaniecha. 


głowy siekićrą, jeżeli go nie 
»Ha, zuchwalcze ! « 
zawolał z gnićwem kapitan okrę- 


'towy, » zamiast zatopienia swych 


kamićni, wolisz raczćj, ażebyś 
sam, ażeby twoja żona, i my 


. wszyscy zginęli? Dobrze! niech- 


że twoja żona ginie najpićrwsza. 
Wrzućcie tę kobićtę w morze! « 
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— Teraz dopićro nastąpiła okro- 
pna scena; rzeźbiarz zsunął się 
piorunem zmasziu do nieszczę- 


snćj, w pół obumarlćj Maryi, 


którą silne ręce majtków już w 
swoję przemoc brały. Niewysło- 
wiona była rozpacz i trwoga 
Piotra „ zaczął jęczeć , krzyczeć, 
zaklinać; i dziczeć. Podobny 
lwu rumidyjskiemu szarpał zę- 
bami twarze tych, co się do 
Maryi zbliżaliz aż oto zarazem 
— stuk i trzask straszliwy — 
okręt uderzył o skałę, i nim 
jeszcze ten okropny spór się 
zakończył, już wszystko po- 
chłonęły przepaście morskie! 

Nazajutrz mićszkańce Kaletu 
ujrzeli na piaszczystych swoich 
wybrzeżach szczątki rozbitego 
świćżo okrętu. Dla zbadania , 
wysłano dwa małe statki, któ- 
re wkrótce wróciły z wiadomo- 
ścią, że tćj nocy okręt włoski 
zatonął, W niejakićm od miasta 
oddaleniu zaaleziono zwłoki pię- 
ciu osób na piasku wyrzuconych, 
a między mićmi zwłoki jednćj 
niewiasty. Dwóch majtków, o- 
kazujących jeszcze znaki Życia, 
przyniesiono z sobą, i powieszo- 
no ich głową w dół, według 
ówczesnego zwyczaju; przez eo 
jeden skonał tém prędzćj, a drugi 
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został ocalonym, i od tegoto 


dowiedziano się o całym wypa- 


dku, który poprzedził rozbicie 


okrętu. Starano się wydobyć z 


morza okręt dla uratowania po- 


*zostałych w nim rzeczy, — Usi- 


łowanie to powiodło się szczę- 
śliwie. Dobyto skrzynie i zna- 
leziono wnieh wszystkie poje- 
dyncze sztaki ołtarza. Doniesio- 
no o tém Ludwikowi XII., 
królowi francuzkiemu, który na- 
tychmiast wydał uchwałę, iż ca- 
ły ołtarz z wszystkićmi posąga- 


mi i przyozdobieniami z marmu- 


ru i porfiru, jakie znaleziono 


w okręcie, daruje kościołowi Naj- 
świętszćj Panny w Kalecie. Przy- 
wieziono do kościoła skrzynie 
opieczętowane królewskim her- 


"bem; a budowniczy miasta o- 


_debrał od samego króla zlece- ` 


nie, aby poskładał wszystkie 
sztuki i w przeciągu trzech miesię- 
cy wystawił z nich oltarz Zmar- 
twychwstania Chrystusa Pana. 
— Budowniczy zagłębiał się nad 
sposobem, układał i pracował 
przez dwa miesiące. Chór ko- 


' ścielny, zamknięty pod tę chwilę 


dla prawowiernych, ukrywał 
przed ich okiem drogie zabytki, 
które jeszcze na podłodze po- 
rozkładane leżały ; albowićm bu- 
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downiczy, pomimo wiadomości 
architektonicznych , nićmógł po- 
jać ani dokładnego podziału czę- 
ści pojedynczych, ani wynalóźć 
przyzwoitego mićjsca do usta- 
wienia oltarza. Czas wyznaczo- 
ny zbliżał się coraz bardzićj do 
końca, mistrz musiał albo wy- 
stawić ołtarz , albo doznać wsty- 
du i hańby. Bićdny artysta prze- 
myśliwał głęboko, przykładał 


wszelkićj pilności, lecz wszy- 


“stko było nadaremne. Pewnego 


razu o północy, na. kilka dni 
przed uplynionym czasem , zwąt- 
piwszy zupełnie o swćj sztuce 
i utradzony pracą, wrócił do 
domu, w zamiarze wyjechania 
nazajutrz z Baletu potajemnie, 
aby nie być celem publicznego 
zhańhienia,  Znażony, łedwo 
zmrużył powieki, natychmiast 
sen skrzydły swemi zaniósł go 
do kościoła, pomiędzy rozlożo- 
ne sztuki ołtarza. Widział jak 
śród nawy kościoła powstał ja- 
kiś młody, smukły mężczyzna, 
mający na głowie czarne i dłu- 
gie włosy, które około bladćj 
jego twarzy, jak gałązki smętnćj 
wićrzby nad grobowcem; špa- 
dały. Mężczyzna ten, Oświćco- 


"ny bladćm światłem, |które od 


niego samego wychodzić się zda- 


i 
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wało, szedł prosto do wielkie- 
go ołtarza. Palcem dotknął się 
świćć jórzących, które się na- 
tychmiast zapaliły. Potóm zbli- 
żył się do sztuk marmurowych, 
które tu i owdzie leżały, i bez 
wszelkiego natężenia i stuku, 
poustawiał każdą na swojćm 
mićjseu. Ulożywszy tym sposo- 
bem podstawę, sehylit się aż do 
ziemi, podniósł gzymsy, płasko- 
rzeźby, przyczolki, i caly ten 
ciężar wzniosłszy do góry, pou- 
stawiał znowu każdą sztukę na 
'swojóm mićjscu, aż do wieńca 
oltarza. Pozostał jeszcze posąg 
jeden , posąg Zmartwychwstania 
Zbawiciela z krzyżem i zwycię- 
zką choręgwią w ręku. Ale ko- 
ściół nić miał do tego celu wy 
„sokości odpowie” ićj. Cień pod- 
jal z uszanowaniem posąg Chry- 
-stusa Pana i wzniósł się znim 


-w powietrze pod sklepienie ko- 


ścioła, a sklepienie samo przez 
się wystrzeliło w kopułę dla zro- 
bienia mićjsca Zbawicielowi. Gdy 
się to stało „dał się architekto- 
wi słyszeć głos wołający: » Oto 
jest oltarz Piotra Tadoliniego ! « 
poczćm wszystko razem zniknęło. 
— Nazajutrz gdy już dzićń ro- 
zświtał , ocknął się budowniczy 
i zaczął się około swego odja- 
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zdu spieszno zabiórać ; jednak- 
Że nić mógł przenieść na sabie, 
aby tego sau podziwnega , któ- 
rym przez całą noc byb naga- 
banym, wprzód żonie swojćj 
nie opowiedział. Zaledwie to u- 
skutecznił, już go że a nama- 
wiać zaczęła, aby się wystawą 
ołtarza jeszcze raz ostatni za- 
jal, a gdy ma się nie powie- 
dzie, dopićro wtedy ojazd swój 
przedsięwziął. — SŚwoskany ar- 
tysta usłachał rady żony swo-- 
jéj Gdy przyszedł do kościoła, 
zastał już ludzi, którzy mu zwy- 
kle w robocie pomagali, i widząc, 
że robota nie zbliżała się do 
końca, każdego poranku, do- 


-brego dnia życzyli. Budowniczy 


nie nie odpowiadał na ich szy- 
dereze przycinki, obójrzał ro- 
złożone części oltarza, i przy- 
pominając sobie swój sen w naj- ` 
drobnićjszych szczególach , usi> 
łował w tym sposobie , jakto ów 
cień 'nócdy uczynił, -ustawić 
wszystkie sztaki, Rzecz dziwna! 


wszystko wiodło się: najdosko- 
malćj. Najprzód fundament, po- 


tém podstawy, posągi , eymbo- 


-ryjam , płaskorzeźby, kolumny, 


kapitele, gzymsy, wszystko sta- 
nęło do miary i na swojóm mićj- 
séu, jakby ulane. Pomocniki 
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nić mogli się pojąć z zadumie- 
nia. Budowniczy, zachęcony po- 
myślnym skutkiem, zlany zim- 
nym potem; mimo śmiertelną 
bladość swoję na twarzy, był 
niezmordowany w pracy. O je- 
dónastćj godzinie wnocy stały 
już wszystkie sztuki głazów na 
swojóm mićjscu , wyjąwszy po- 
sąg Zbawiciela, który był za 
wysoki i nie dał się umieścić pod 
sklepieniem kościoła. — » Jakto, 
czy jeszcze chesz ten posąg 
stawić mistrza ? « zapytali go po- 
mocnicy. — Budowniczy otwo- 
rzył już usta i chciał odpowie- 
dzieć: Nie wićm; ale ten sam 
głos, co mu dał się słyszeć w 
nocy, poszepnął mu doucha: » Do- 
świadez!« Budowniczy wzdry- 
gnal się i rzekł do nich: » Dźwi- 
gnijeie posąg! « — Pomocnicy 
spójrzeli po sobie z uśmićchem, 
i jęli wznosić posąg do góry, 
w, o cudzie! sklepienie pomy- 
kało się coraz wyżéj i wyżćj , 
aż posąg stanął na szezycie 
tarza wcałym blasku i spania- 
łości ! — Budowniczy upadł z 
pokorą na twarz przed oltarzem. 
W tćjże samćj chwili dał się sty- 
szeć grzmiący głos, który zatrząsł 
mury kościoła, powtarzając zwoł- 
na i uroczyście te słowa: » Oto 
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oltarz Piotra Tadoliniego !« — 
Pomocniey chcieli podnićśćswo- 
jego mistrza , ale mistrz ich — 
już był nieżywy! 
Aek 
JASKÓŁKA. 


Dokfdże tak z ranną gwiazdą, 
Jaskóleczka smutna leci? 


Czy zły człowiek zepsuł gniazdo, 


Czy ci jastrząb zabił dzieci ?. 


W gnieździe mi bezpieczno było, 

Jest pod dachem i nie moknie; 

Lecz już mićszkać mi nie miło 

W gnieździe mém w koscielnóćm oknie- 


Odkąd ksiądz odumarł stary, 
Dzieciom się mym tęskni, nudzi: 


Nie gra nikt na chórze fary, 


Nić masz jaż pobożnych ludzi. 


Ani modlitw, ani pieśni, 

Ani dzwonków, lamp niedzielnych * 
Nie się nam miłego nie śni, E 
W ciszy pustych ścian kościelnych: 


Muszę lecieć choć się smucę, 
Wolę skryć się w obce strony: 
] nie wprzód tu zdziećmi wrócę, 
Aż znów wezwą na mszą dzwony. 


< a 


SZARADA. 


Pićrwsze toczy do morza nurty okazałe, 
Dwie drugie są zabawą ; 
Ale krwawą. 

Wszystko nie całe. 


